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LEKCJA 
z listu św. Pawła do Rzymian rozdział VII, 
w, 12—17. 

Bracia! Winni jesteśmy nie ciału, abyśmy według 
ciała żyli. Albowiem jeśli podług ciała żyć będziecie, 
pomrzecie, a jeśli Duchem sprawy ciała umartwi- 
c'e, żyć będziecie. Bo którzykolw'ek Duchem Bożym 
rządzeni są Ci są synami Bożymi. Boście nie wzięli 
Ducha niewolnictwa znowu ku  bofażni;  aleście 
wzięli Ducha przywłaszczenia za syny, przez którego 
wołamy: Abba, (Ojcze), albowiem ten Duch świade- 
ctwo daje duchowi naszemu, iż jesteśmy synami Bo- 
żymi. A jeślić synami, tedyć i dziedzicami Bożymi, 
a społu dziedzicami Chrystusowymi. 


EWANGELJA 

u św. Łukasza rozdział XVI., wiersz 1—9. 
W-on czas: Mówił Jezus do uczniów Swoich tę 
przypowieść: Pewien człowiek był bogaty i miał 
włodarza, którego przed nim oskarżono, iż trwonił 
dobra jego. Przywofawszy ¢o przeto, rzeki doń: 
Cóżto słyszę o tobie? Zdaj sprawę z włodarstwa 
twegó, albow em już dłużej nie możesz włodarzyć. 
Włodarz zaś mówił do siebie: Co ja pocznę, gdy 
pan mój odbierze mi włodarstiwo? Kopać nie mam 
siły; żebrać się wstydzę. Wiem, co uczynię, aby mnie 
przyjęli do swych domów, gdy będę złożony z wło- 
carstwa. Przywcłał przeto z osobna każdego z dłu- 
żników swego pana. Pierwszego zapytał, ile winieneś 
panu mojemu? A on rzekł: Sto barylek oliwy. On 
z745 mu powiedział: Bierz swój zapis, siadaj zaraz 
i pisz: pięśdziesiat. Następnie zapytał drugiego. A 
tyś ile winien? On zaś odrzekł: Sto miar pszenicy. 
Rzekł też do niego: Bierz. swój 'zapis-i napisz: 
Ośmdziesiąt. A pan pochwalił przewtotnego włoda- 
ra za to, że przebiezle postąpił; albowiem synowie 
i-go świata są przebieglejs, gdy chodzi o im podo- 

bnych, niż synowie świa:łości. 
A Ja wam trzy Czyńcie sobie przyjaciół 
«e zwodniczych bogactw, aby po Śmierci przyjęto was 
ta przybytków wiecznych, 


NAUKA. 


„A pan po`hwalł przewrotnego włodarza“... Jak- 
io? — zapyta sę zdumiony czytelnik dzisiejszej ewan- 
«Ai; włodarz trwonł dobra pana swego, potem na- 
urówił jego dłużników do oszukaństwa, czyli do 
krzywd dawne'szych dodał krzywdę nową, a mimo 
0 „pan: pochwalił włodarza przewrotnego i niespra- 
wies liwego?!* i , à 

Owszem pochwalił, lecz czytajmy uważnie: poch- 
walt za to, że przebiegle, tj. roztropnie postąpii, że 

awczasu myślał o zabezpieczeniu sobie bytu, : zaw- 
` ast radził o przyszłości. 

„Synowie zaś światłości“ — to znaczy: ludzie, 

Świeceni św'aiłem wiary, nie dbają częsta o przy- 
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‘tak mało św'adczy * miłości: 


szłość, o los swój w wieczności. Nie chwaląc tedy 
bynajmniej niesprawiedliwości, którą Pan Jezus tyle 
razy potępia, pragnie Zbawicel w jaskrawem prze- 
ciwstawieniu pokazać nam. tę prawdę: jak synowie te- 
go świata zabiegają o dobra doczesne, tak powinni 
synowie światłości, póki czas, zabiegać o zapewnie: 
ne sobie s'okroć ważniejszego, jedynie prawdziwe: 
go dobra: zkawienia duszy. 

„Ale ja wam powiadam: Czyńcie sobie przyja- 
ciół ze zwodniczych bogactw*. — Kto posiada bo 
gactwa, opływa w dostałki, mógłby pełnić uczynki 
m łos'erne zyskać sobie licznych przyjaciół, którzy. 
by za nim orędowali u tronu Bożego w dzień sądu 
Bogac.wa dał Pan Bóg jednosikom nie na to ażeby 
ułatwiały im zbytsk, używanie wszelkich rozkoszy 
grzechowych, a przez to zawiodły je niechybnie na 
potępiene duszy. Dla takich jednostek „zwodnicze* 
bogactwa stają się wrog em ich duszy i straszną prze- 
szkoda do żbawienia. Do nich: stosuje się grożne 
upomnienie Zbawicielowe: „Biada wam, bogacze! Al- 
bowiem łatwiej wielbłądowi przejść przez ucho igiel- 
ne, aniże'i bogatemu wejść do królestwa niebieskie- 
go“. He naszych uczynków mułosiernych, tylu mamy 
przyjaciół u tronu Bożego, o których można powie- 
dz`eć słowy Mędrca Pańskiego: „Wierny przyjaciel to 
silny obrońca, a kto go znalazł, posiadł skarb, cen- 
nieszy od wszelkich skarbów srebra i złota”. 

Pewien człowiek miał trzech przyjaciół: pierw- 
szezo kochał więcej n'ż samego siebie; drugiego mi- 
łował jak samego siebie, a trzeciego mniej lubił. Ra- 
zu pewnego dostał on zapozew przed trybunał kró- 
lewski. Poszedł więc prosić pierwszego przyjaciela, 
aby go bronił przed sądem. Lecz ten wymówił się. 
kró.ko, że ma inne zajęca. Zasmucony zwrócił się 
do drugiego, lecz ten chciał mu towarzyszyć tylko 
do bram pałacu królewskiego. : Jeszcze bardziej przy: 
gnębiony, udał: się ;do trzeciego przyjaciela, któremu 
Ten -odrazu prośbe 
uwzględnił: „Półdę z toba do króla, wstaw'ę się za 
tobą i nie wątpię, że król ci przebaczy*. — Co zna- 
czy ta przypowieść?. Człowiekiem wezwanym na sąd, 
jesteś ty. Pierwszy przyjaciel, którego kochasz na- 
dewszystko, to c'ało. Opuści cię ono, gdy pójdziesz 
na sąd boski. Drugi przyjaciel to owi wspólnicy — 
twoich ucech i spraw doczesnych. Odprowadzą cię 
tylko do grobu, a potem cię opuszczą. Trzeci, jedy- 
ny wierny przyjaciel, który za tobą i z tobą pójdzie 
przed oblicze odwiecznego sędziego, to dobry, miło- 
sierny uczynek. Czyńmy dobrego jak najwięcej, aby 
jak mówi dzisiejsza ewangelja „po śmierci przyjęto 
was do przybytków wiecznych“. Amen. 


Uroczystość Najśw. Marii Panny 
Szkaplerznej. 
FEKGJA So. 
z księgi Mądrości, rozdział XXIV, w. 23—31. 
Ja jako winne drzewo wypuściłam wdzięczną 
wonność, a kwiatki moje owocem czci i uczciwości. 
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Ja matka piękn|:j miłości i bogovojności i uznania i 
nadziei świętej. We mnie wszelka łaska drogi i pra: 
wdy, we mnie wszys'ka nadzieja żywota i cnoty. 


Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy mię pragniecie 


_a najedzcie się owoców moich: albowiem duch mój 


słodszy nad miód i plaster miodu: pamiątka moja na 
rodzaje wieków, którzy mię jedzą jeszcze łaknąć bę- 
dą, a którzy mię piją jeszcze pragnąć będą, kto mię 
słucha, n'e będzie zawstydzon, a którzy przezemnie 
sprawu'ą nie zgrzeszą. Którzy mię objaśniają, będą 
mieli żywot wieczny. 


EWANGELJA 
u św. Łukasza rozdział X1., wiersz 24—28. 


A podówczas gdy Jezus tych słów domawiał, pe- | 


wna niewiasia z ludu podniosła głos; mówiąc do 
Niego: Błogosławione łono, które cię nosiło, i pier- 
si, któreś ssał! On zaś odrzekł: Istotnie! — ałe i 
ci też są błogosławieni, którzy słuchają słowa Boże- 
go i s:rzegą go. | 


© chłopie w niebie. 
Baśń ludowa. 


. Słonko przypiekało skwarnie, okrywając kropla 
mi potu skronie pracowitych rolników i znacząe dnia 


_ połowicę. Więc chłop Mateusz, który za wioską orał 


swój zagon, zatrzymał pług, wyłożył srokate woły z 
jarzma, i puściwszy na trawę w olszynie, sam szedł 
dę domu na obiedni posiłek. Gdy wszedł miedzą do 
drogi, patrzy, aż tu idzie ku wiosce "gościńcem zgar- 
biony dziadek z biażą brodą, widocznie jakiś pieł- 
grzym ze stron dalekich. 

— Ojczeńku — rzeknie do dziada Mateusz, — 
mus'cie być głodni i znużeni? Pójdźcie zatem / pod 
chłodną strzechę moją na łyżkę barszczu i wywcza- 
sowanie starych kości. Chłop polski zawsze rad, gdy 
do kęsa chłeba i soli, może gościa za stół posadzić. 
Wszak mówi przysłowie: Gość w dom, Bóg dom. 

Starzec, na którego obliczu jaśniała słodycz i jak- 
by świętość jakaś, szedł za Mateuszem, szepcąc pa- 
cierz. Mateuszowa, choć nie miewała komory zbył 
zasobnej, zawsze była rada, gdy gość zawitał przed 


'- obiadem lub wieczerza. Boć chleba czarnego wielki 
- bochen i sól biała staropolskim, słowiańskim zwy- 


czajem leżały zawsze na stołe przysłonięte obrusem 
jej roboty, a misa barszczu lub mleka była szeroka 


«x jak żarna, więc i gościa kobiecira mogła nakarmić i 
" «fiekawości ze świata się nasłuchać. Usadowiwszy za- 


tem wędrownego starca w rogu izby, Zastawiła obie- 
dni postek, ciekawa, co zacz i skąd go Bóg pro- 
wadzi? Podróżny pobłogosławił chleb, dziatwę i cha- 
tę Mateuszów, a po obiedzie serdecznie za gościn- 
ność podziękował, spoczynku przyjąć nie chciał, i 
tylko odchodząc rzekł: 

— Mój dobry człowieku, zaprosiłeś podróżnego 
gościnnie, by go nakarmić i dać mu wypoczynek, za 
to musisz do mnie przybyć jutro na obiad, O per- 
wszym brzasku rannym stanie przed twoim domem 
biały wierzchow'ec. A gdy zarży, dosiądź go bra- 
cie śmiało, on cię do mego domu przyniesie. Ten 
koń mój jak wierny sługa, gdzie mu każę tam bie- 
ży 1 co każę, wypełnia. On zna droge do mnie naj: 
lepiej, a po obiedzte powrócisz na nim do żony i 
dzia:ek. . i 

To powiedziawszy, starzec pobłogosławił raz je- 
szcze domowe Mateusza ognisko i wziąwszy swój 
kosztur pielgrzymi, powędrował gościńcem z wioski. 

Chłop poszedł w dg do pługa, zadumany o tym 
dziwnym staruszku, który pieszo w. taki upał wędru- 


przed chatą zatętniły końskie kopyta, 


_ wyniosła 


-to płot wysoki z grubych, kolczastych 


114 


je, a wżdy dom swój ma i tak rozumnego wierz- 
chowca, że go po gości swych posyła. Nazajutr- 
Mateusz wstał jak zwykle przededniem, napoił swći 


| dobytek, odegnał gąski za wioskę na pastwiskoi w; - 


cił do chaty, by zmówić przed śniadaniem: Ojcze 
nasz, Zdrowaś i Wierzę... - 

Aliści zaledwie domawiał pacierza, gdy nagle -- 
Mateuszowi» 
poskoczyli do, okienka. Na ich podwórku stał dziei- 


, my rumak, cały bielutki jak śnieg na ponowie. z Toz- 


wianą grzywą i bujnym ogonem. I zarżał na po- 
budkę silnym, dżwięcznym głosem, który po rosie po- 
rannej powtórzyły echa całej doliny i gajów okolicz 
nych. Mateuszowa, niewiasta rozważna, widząc, że 
taki koń od możnego pana przysłany być musi i pra 
gnąc, aby jej chłop nie był wzgardzony w gościnie, 
kazała mężowi, aby czemprędzej gębę ogolił, wąsy 
przystrzygł nad ustami dla ochędóstwa przy jedzeniu, 
łeb zmyła mu ługiem, przyobłekła Mateusza w biaia 
koszulę, związała ją pod brodą czerwoną tasiemką, 
z komory granatowy żupan świąteczny i 
wydobyła ze skrzyni czerwony pas wełniany. Mate- 
usz wyczernił cholewy sadzami i okrasa, wziął szka- 
plerz i różaniec, krzesiwo i kozik, w tabakierkę brzo- 
zową nasypał świeżej tabaki, przyklepał na prawe 
ucho granatową rogatywkę z siwym baranem, prze- 
żegnał siebie, żonę i dziatki, które wyszły z cieka- 
wości przed chatę i rażno dosiadł wierzchowca, a ten 
ruszył z kopyta. 

nieżny bieguna sadzi jak Strzała, podnosząc ko- 
pytami tuman kurzu, w którym zniknęły wkrótce za 
Mateuszem rodzinna jego wioska, jej pola i gaje. 
Chłop choć bez siodła i uzdy, ale nawykły od” dzie- 
ciństwa dosiadać oklep wszystkie konie wioskowe na 
pastwigku, trzyma się krzepko nogami jak żelazem 
boków końskich, a lewą ręką bujnej rozwianej grzy- 
wy j przypomijia sobie pacholęce lata, kiedy to na 
szkapie ojeowej, jeżdżąc na noclegi do ołszyny z wor- 
kiam barłogu na plecach, ścigał się z gromadą chłop- 
ców wiejskich. 

Koń rączy jak jeleń, pędzi niby ta wartka strza- 
ła, przez dzielnego łucznika wypuszczona na Wro- 
gów niby biały ptak szybujący nad niwą, niby wiatr 
hulający po stepie bezgrapicznym.. Porze szeroką 
"persia swoja poranne mgły i opary, omija jeziora, 
rzeki i rozdoły. Zrazu „Mateusz począł liczyć mija- 
ne góry i rzeki, ale wkrótce prostakowi liczb w gło- 
wie zabrakło. Tù ezerniłty się bory nieprzejrzane, 


tam lśniły ód słońca wody wielką r arag. to znowii 
o 


"chłop widział jeno gęste mgły wokoło siebie i za- 


miast tętna kopyt końskich słyszał tylko ciężki od- 


„dech białego rumaka. Był to kraj inny, różny od na- 


szego, któremu się przypatrując, szukał okiem: bacz- 
me, ażałi gdzie ludzkiej duszy nie zoczy. i 

Aliści zaraz dostrzegł dwuch ludzi, którzy .się 
bili z sobą zaciekle. Dłonie swoje wszezepili. wza- 
jem w rozczochrane kudły, wodząc się za łby, jak 
rozjuszone buhaje, aby przeprzeć i powalić jeden 
drugego. Piana płynęła im z paszczęk, oczy krwią 
zabiegły, członki ociekały krwawą posoką, a odzież 
poszarpana na strzępy, odsłaniała nagotę. Mateusz 
chciał po chrześcijańsku rozbroić zapaśników, lecz 
biały rumak pędził w dał i powstrzymać go nie by- 
ło sposobu. róż 

I znowa inny przed nim roztoczył. się widok. Był 
i uple- 
ciony przez który, przeciskała się baba 1 uwiezła w - 
mim jak w sidle. Jej odzież i włosy pozaczepiały s « 
o sęki, ręce wpłotły między i. Wzywała rozpa- 
czliwie pomocy Mateusza, ałe napróżna, bo biały 
Wierzchowiec pędził dalej. i 


ind 


* „bożego 
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Tu znów oczom człopa odmienny przedstawił Się 
obraz. Przy drodze stał dąb sękaty, do którego przy- 
wiązany był powrozem wychudły człowiek. Ogryzał 
om z głodu zakrwawionymi zęby. twardą korę na dẹ- 
bie, a cierpiał tem większą katuszę, iż na sękach | 
konarach wisiały nad, nim pieczenie i kiełbasy. Bie- 
dak czynił nadłudzkie wysiłki, aby potargać pęta, 
ale nadaremnie. Mateusz sięgnął po kozik, by. poprze- 


cnać postronki, lecz biegun jego pędził dalej i dalej. | 


Teraz bieżał on brzegiem rozległego bagniska, w 
którym słychać było jakieś szlochanie i kłótnie. Bli- 
żej zobaczył w trzęsawicy wiełe kobiet, które brnąc 
po szyję w bezdennem błocie, wybrnąć z niego nie 
mogły. Ratując się, chwytały jedna drugiej i pogra- 
żały nawzajem; j muchy w smole. Więc mio 
tały na siebie obelgi i błoto, grzęznąc głębiej w ka- 


duży i błagając napróżno chłopa o ratunek 


Koń Mażeusza sadził teraz między dwoma pola- 
mi. Na jednem w bujnej trawie pasło się stadło wy- 
nędzniałych owiec, — na drugiem po piaszczystych 
wydmach chodziły owce tłuste i wełniste. 

Ale nagle czy ten kraj ponury i mglisty, z tylu 
widokami ludzkiego cierpienia, zginął za: Mateuszem. 
Przed nim jasne słonko ozłacało już jakiś Świat cu- 
*downy, który podług chłopskiego domysłu musiał 
być Rajem. Panował tu błogi, uroczysty spokój, ia- 
kiego ludzie na ziemi nie znają, a w powietrzu tak 
cudmy zapach wiosny i kwiatów, że choć chłop miał 
zmysł powonienia niezbyt wybredny, a jednak i no- 
zdrza rozdął i gębę rozwarł, by wonią niebiańską 
napełnić swe piersi. 

Wśród bujnych polnych kwiatów spostrzegł 
urodziwą _ niewiastę, która choć w ne 
szaty ubrana, musiała być królową albo świętą jaką. 
Z postaci biła powaga majestatu, nad czołem miała 
jakby wieniec z jasności a w jej spojrzeniu spływała 
słodycz anielska. Tdąc zwolna przez pole, przędła 
na wrzecionie nitkę cienką jak pajęczyna i nuciła 
słodką nw'ę pobożnej pieśni. 

Biały wierzchowiec stanął przed tą panią jak 
wryty, a Mateusz zdjąwszy z głowy rogatą czapkę, 
klęknął na ziemi przed nią i całował kraj jej szaty. 
Ona skineła łaskawie, by powstał i szedł za nią do 
jej Syna. a 

A było to już w niebie i chłop ujrzał przed so- 
ba... Chrystusa. e. 

Prostak oniemiał z wiełkiego wzruszenia i Podzi- 
wu wiec tylko wyrzekł drżącym głosem: „Niech bę; 
dzie pochwałomyy.* bo o takiem szczęściu śwoj 
nie marzył nigdy w życiu i nie przypuszczał, iżby 
grzeszny Śmier mógł za doczesnego żywota, S3- 
mego Boga $ 

Ale Chrystus dobrotliwie doń: przemówił: = == 

— Wczoraj zaprosiłeś wędrowca do swej chaty 
na kęs chleba i otarłeś znużonemu starcowi pot z 
czeła. Tym gościem byłem ja. Więc dziś dobry czło- 
w'eczę. zasiądziesz do stołu razem ze mną! > 3 

Mateusz runął jak długi pod stopy Zbawiciela i 
łkające od łez radości, począł całować święte nogi, 
przebite niegdyś strasznym gwożdziem męczeńskim 
za miłość Jego do ludzi i dla odkupienia upodlonej 
ludzkości. Chrysius błogosławił go, jak zwykł nie- 
gdyś małe dziatki błogosławić, podniósł Mateusza Z 
ziemi i poprowadził za sobą. Była. tam jasność Nie- 
bieskiego Majesiatu, były niezliczone chóry aniołów 
na wysokościach nuciły wspaniałe pieśni dla Stwórcy 


świata. I posadził Chrystus biedaka za stołem obok | - 


siebie, tak samo, jak wczoraj Mateusz pod ubogą 
strzechą w'eśniaczą, zaywosił gościnnie na ławę 


"jego był. sam Chrystus. 
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daru staruszka, nie wiedząc, że tym gościem | 


K"2 6 id, E ROM | PA ge r k Muz > À, mi i 
Chłop płakał, milczał i tylko szate Zbawiciela — 


swoją grubą od pracy dłonią do drzących ze wzru 
szenia ust przyc'skał. 7 

Chrystus słodkim głosem jak dobry ojciec swe- 
mu dziecku, wytłumaczył teraz Mateuszowi one nie- 
zrozumiałe dła prostaka dziwy, widziane po drodze, 
aby umiał opowiedzieć wszystko żonie i dziatkom 
swoim, gdy powróci do nich do domu. 

— Do Nieba — rzekł Zbawiciel — jeczałeś przez 
Czyścec, w którym dusze grzesznych ludzi pokutę 
swoją odprawuja. Oni dwaj zapaśnicy, co wodzili 
się za łby, byli to za życa na ziemi dwaj pieniacze 
i procesownicy, którzy słuchając złych doradców 
wiek cały wodzili się pło sądach, aż przyszli obaj 
do nędzy i upadku. | 

Baba, która w płocie ko:czastym uwięzła i oswo- 
bodzić się nie mogła, pokutuje za to, że łamała cu- 
dze płoty na ogień i robiła w nich dziury, płądrując 
po sadach i ogrodact sąsiednich. 

Chłop, przywiązany powrozem do dębu i ogryza- 
jący z głodu twardą i gorzką korę, a połykający śli- 
nę na widok przysmaków wiszących nad głową, był 
za życia skąpym dla starego ojca synem i sam zaja- 
dając pieczenie i kiełbasy, dawał starcowi niemające- 
mu zebów, jeno twarde skóry od chleba. — Kobiety. 


'nurzające się nawzayem w bagnie i nie mogące: znie- 


go wybrnąć, pokutuj„ za swoje płotki, obmowy t 
oszczerstwa, któremi jak teraz błotem obrzucały Iu- 
dzi za życia. mą j 
Głodne i wynędzniałe a nienasycone nigdy owoce, 
na żyznym i bujnym łanie, to dusze onych szkodni- 
ków, którzy wiecznie wypasali cudze łąki i zboża. 
Te zaś tłuste i syie, choć poi płonnej glebie chodzą- 
ce, to dusze miłosierne, litościwe i usłużne dla są- 
siadów, więc są najbliższe bram Nieba i światłość 
wiekuistą ogladać będą. A 


Zwycięski admirał. 

Działo się to w roku 1732. — Panujący wówczas 
król hiszpański, Filip IV, wysłał był flotę celem zdo- 
bycia Oranu, slnej twierdzy, którą od lat kilkunastu 
przywłaszczyji sobie przemocą Maurowie, » 

Admirał Mondemar wymawiał się długo i przed- 
e: królowi niepodobieństwo. wzięcia miejsca tak 
silnie - 
przed nim daremnie zdobyć usiłowało. Spełniając "mi- 
Przybiwszy do brzegu w Alikancie, mieście hiszpań- 
skiem, udał się na ład w przekonaniu, że wyprawa 
jego udać się nie może. Poszedł więc do tamtejszego 
kościoła frameiszkańskiego i polecił załatwienie swej 
wyprawy św. Antoniemu Padewskiemu, patronowi. 
owej świątyni. Po skończonej modlitwie odwiedził 
jeszcze O. gwardjana, prosząc go o odmówienie re- 
sponsorjum do św. Antoniego na jego intencje. ` 

Za pozwoleniem gwardjana kazał admirał pc 
mszy św. przynieść drabinę i oprzeć ją o wielki oł- 
tarz, na którym stał piękny posąg św. Antoniego 
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ważny, do ubiegania się o nagrodę za dobre rQz- 
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obronnego, które uż tylu innych -dowódców ` - 
mo to rozkaz króla, puścił się z okrętami na mosże. = 


w naturalnej wielkości. Mazdy so ku ogólne- 
mu zdziwieniu sam na drabinę, włożył swój pióra- 
mi malowniczo przybrany kapelusz admiralski św. 
Antoniemu na głowę, zawiesił mu oznakę honorową 
komenderuiacego admirała na szyję, przypasał mu do 
boku swój miecz, a w rękę dał mu- buławę admiral- 
ską. Poczem odezwał sę głośno: 

3 — Święty Antoni! Ty chyba zdobyć potrafisz 
Oran, bo ja nie jestem do tego zdolny! 

Położywszy potem rękę swą na głowę świętego; 
„O, święty An:oni! odtąd ty jesteś admirałem, a ja 
zwyczajnym żołn'erzem i sługą twoim, stojącym pod 
twemi rozkazami, których oczekuję. Po Bogu włoży- 
łem w tobie całą ufność mą o wielki Cudotwórco!* 
Po zakończeniu tej pięknej ceremonii zszedł z drabi- 
ny, udał się natychmiast na okręt i odjechał z cała 
iloła na morze. 

Im weęcej zbliżały się okręty, ku Oranowi, tem 
pewniej oczekiwał admirał, a z nim cała załoga po- 
wiiania dzieł nieprzyłac: ót. Nie doczekawszy się te- 
go, toskazał z własnych dział wystrzelić na znak roz- 
poczęcia bitwy. Daremn'e jednak, gdyż į teraz nie 
padł ani jeden strzał z murów fortecznych. Rozka- 
ba. więc. wosku swemu opuścić okręty i wysiąść na 

d 

Któż zdoła op'sać podziw ogólny, gdzie niędzie 
nie byto widać neprzyjaciela a bramy miasta stały 
na ośceż otwarte 


w niepewności, czy to nie fortel wojenny: wroga, 
pzczeęło wojsko na rozkaz admirała z największą 
ostrożnością wchodzić do--miasta, gdzie również pa- 
nowała głucha: cisza i spokój: zupełny, a nieprzyja-- 
ciela nie było ani śladu. — Nareszcie po zajęciu ca: 
łej fortecy wyszło kilku starych Maurów ze swych 
kryjówek. Przyprowadzeni przed admirała 1 zapyta: 
ni.o powody tego szczególnego zachowania się nie. 
przyjaciela, pow edziel : 

— Skoro ukazała się iłota chrześcijańska na moż 
rzu, ujrzeliśmy ku największemu przerażeniu naszemu 
n'eprzeliczone wojsko w powietrzu, na którego czele 
stał Franciszkanin, przybrany we wszystkie odznaki 
admiralskie; na głowie miał kapelusz hiszpański Z 
piórami, przy boku szpadę w ręku zaś buławe do- 
wódcy. Franciszkanin ten zapowiedział nam zupełną 
zagładę całego miasta. Na widok ten okropny opu- 
ścło wszystko, co żyło mury miasta, żeby ocalić swe 
życie. 
> W taki sposób dostało się sławne i nader obron- 
ne mias'o Oran bez wystrzału armatniego, jedynie 
tylko za przyczyną św. Antoniego, w ręce Mondema- 
ra, który też natychmiast okrętem pośpiesznym prze- 
słał radosną tę wiadomość królowi. 

Przybraną w znaki adm.ralskie statuę św. Anto- 
niego można do dziś oglądać w Alikancie, a praw- 
dziwość cudu została w r. 1770 zatwierdzona w Rzy- 
mie. ) 
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Nr. 77. Skok konika. 


Nr. 78. Łamigłówka kratkowa. 


kitery:- 70593 Gzb-d,79- e, 2h 51 $ko* 5 t 1274 T 6, 
40, p. 2r, 3s, 2 t, 2 u, 4 w, l y, I z, wstawić do kratek tak, 
by dały 11 wyrazów, litery w miejscach krzyżyków dają nazwiska 
wodza kozaków za Jana Kazimierza. 


Znaczenie wyrazów poziomo: 1. kościół prawosławny, 2. kraj 


w Azji, 3 druga matka, 4. duże miasto w Niemczech, 5. imię 
męskie, 6. silny deszcz, 7. modlitwa do poszczęgólnych Świę- 
"tych, 8. dawniejsze księstwo przyłączone niegdyś do Polski, k 


roślina z rodzaju liliowatych, 10. środek leczniczy, 


11. sprawa, 
która kogoś zajmuje bardzo. » 


Rozwiazania zagadek z nr. 26. 
Nr. 73. Łamigłówka kratkowa. 


“Poziomo w prawym kącie: 1. Wenerować. 2. Łagiewka: 3, Al- 
bamin. 4. Dolina. 5: Torty. 6. Sowa. 7. Ład. 8. Asi 9. W. 

Poziomo w vya „kącie: 1. Wean It. * 3. SE 4. Bard. 

5. Kraty. 6. Bambus. 7. Konował. 8. Wieszowa. 9. Andrzejów. 


Nr. -74. ab A ribera 
1. Sałata. 2. Telimena.. 3. Apartamenta. 4. Nawa. 
6. Sikorka. 7. Łożysko. 8. Ataman. 9. Warcaby. 
11. Tulipan. 12. Atrament. <13. Senator. 14. Zabawa. 
bella. 16. Cebula. 
Dobrych rozwiązań zagadek ur. 73 i 74 nie było. 


5. Idylla. 
10. Sahara. 
15. Iza- 


